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POŚWIĘCONY SPRAWOM PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO. SPORTU. ORAZ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
OBYWATELSKIEGO 


SPIŻOWY NARÓD 


1224 rok. Zażarta, straszna rzeź pod Paala 
Lahing. 


dem wieków zmagań, siedem wieków krwawych 


A potem siedem wieków jarzma, sie- 


wysiłków i niedoli... | 
Wskrzeszona w dn. 24 lutego !918 roku, 
Estonja położona jest nad brzegami morza Bał- 
tyckiego i zatoki Fińskiej, granicząc na połud- 
Miesz- 


samego pochodzenia co 


niu z Łotwą, od wschodu zas z Rosją. 
kańcy Estonii, tego 
i Finlandczycy, zamieszkują obecne swe tery- 


1500 lat. 


Xll-.ym wiekiem, Estowie zajmowali większe 


torja od przeszło Niegdyś, przed 
połacie kraju, a o terytorjalnem ich zasięgu 
świadczą dzisiejsze Kurlandja i Liflandja, któ- 
rych nazwy pochodzą od estońskich plemion 
Kurów i Liwów. 

Najdawniejszy okres dziejów Estonji trwa 
od początku IX stulecia do pierwszej ćwierci 


XIII. 


o śmiałych morskich wyprawach Estów i wal- 


Prastare źródła historyczne wspominają 


kach ich z Łotyszami, Duńczykami, Szwedami 
i Rosją. W wiekach średnich Estowie biorą 
udział w wyprawach Wikingów. 


W w. XIII, gdy powstaje u ujścia Dźwiny 
miasto Ryga, Estonji zagrażać zaczyna Zakon 
Kawalerów Mieczowych, a następnie Krzyżacki. 
Z tymi ostatnimi Estowie walczą z niezwykłą 
odwagą w ciągu kilkudziesięciu lat, lecz wresz- 
cie muszą ulec wobec zjednoczonych sił nie- 
miecko - duńskich. wspomaganych w decydują- 
cych walkach przez plemiona łotewskie. 

Rok 1346. Tragiczny rok, w którym król 
duński sprzedaje Estonję Krzyżakom, łączącym 
pod Estów, 
i Prusy. 


swem panowaniem kraj Łotwę 


Nastaje wielka, karta dziejów 
Estonji — 7 wieków, z których każdy dzień, 
każda -godzina jest walką o byt niepodległy, 


walka, jaką zniesć mogły tylko hartowne pier- 


ponura 


si i dusze niezłomne Estów, 

Od roku 1224 przez siedem wieków han- 
biony, poniżany, zwalezany wynaradawiany— nie 
ugiął się jednak duch Estów pod jarzmem 
przemocy. 

Znikła wolność, stała się daleką legendą, 
lecz nie znikł sen o niej, którym żyli Estowie, 
pojąc tym ideałem ducha narodu, krzepiąc nim 
serca i wolę. 

| wreszcie nastał dzień nieunikniony, go- 
dzina triumfu sprawiedliwości dziejowej, dzień 
wielkiego odwetu. 

Jeszcze nowe zmagania, jeszcze krwawe 
walki, a potem dn. 24 lutego 1918 roku, w któ- 
rym kruszy się wraża nawałnica o twardy mur 
piersi estońskich i nad bursztynowemi wodami 
Bałtyku powiewa wolny, zwycięski błękitno- 
czarno-biały sztandar... 


Polske łączy z Estonją niejedna nić, nie- 
jedno ogniwo i któż lepiej od nas zrozumie 
olbrzymią tragedję utraty wolności, krwawy 
dramat niewoli i zmagań narodu o byt niepo- 
dłegły. 

To też w dniu, w którym do wolnej Rze- 
czypospolitej przybywa szef wolnego Państwa 
Estońskiego wszystkie serca polskie napełniają 
się szczerą radością, witając Pierwszego Oby- 
watela spizowego narodu. 


Gen. dr. Stefan Hubicki 


wice-minister pracy i op. społecznej 


STRA EEG 


Mu isamaa mu Onn ja rom... 


Pochodzenie estońskiej organi- 
zacji przysposobienia wojskowego 
„Kaitseliit" datuje się z czasów 
przedniepodległościowych. W dniu 
30 marca 1917 roku 
tymczasowy rząd rosyj- 
ski nadał Estonji czę- 
ściowy samorząd. Ogól- 
ne tendencje demokra- 
tyczne i chęć wewnętrz- 
nego uspokojenia pań- 
stwa były powodem 
dalszych zarządzeń li- 
beralnych ze strony rzą- 
du. Dzięki temu w dniu 
17 kwietnia 1917 roku 
dawna policja carska 
zostaje zastąpiona przez 
milicję obywatelską. 

Jesienią tegoż roku 
było dla wszystkich pra 
wie oczywistem, że rząd 
tymczasowy wkrótce 
upadnie. Jednoczesny 
wzrost komunizmu, bun- 
ty wojskowe i lokalne 
rozruchy  nakazywały 
pomyśleć o własnem 
bezpieczeństwie. To też 
projekt zorganizowania 
krajowej samoobrony 
wobec grozy komuni- 
stycznej rewolucji spo- 
tyka się z powszechnem 
uznaniem. W d. 9 wrze- 
śnia komitet organiza- 
cyjny pod przewodnic- 
twem adwokata Leo- 
polda Keerd'a przystępuje do za- 


wiązania „Rewelskiego Związku 
Samoobrony". Ster obrony ujmu- 
je kpt. Bitka. 


Nadchodzą dnie bolszewickich 
rządów w Estonji. Związek samo- 
obrony nie cofa się przed grozą 
czerwonych represyj, lecz trwa 
dalej, pracując organizacyjnie w 
ścisłej konspiracji. 

Przybycie, armji niemieckiej do 
Estonji zmienia całkowicie sy- 
tuację. W lecie 1918 roku odbywa 
się walne zebranie organizacji w 
"narodowym ‘gmachu „Estonja. 
Niemieckie władze okupacyjne, 
zgadzając się w zasadzie na istnie- 
nie związku samoobrony, pragną 
na czele widzieć człowieka, któ- 


rego obdarzają zaufaniem. W re- 
zultacie przewlekłych rokowań. 
naczelnikiem organizacji zostaje 


© E. Wilde, redaktor niemieckiego 
pisma w Tallinie, zastępcą zaś jego 


(Dzieje Kaitseliitu) 


kpt. Bitka. Niemiecka ingerencja 
wywiera wpływ na losy organiza- 
cji. Rozkazy wydawane są w 
dwuch językach nazwa organiza- 


Otto Strandman. 
PREZYDENT ESTONII 


cji podwójna „Omakaitse-Biirger- 
wehr". 

Mimo zewnętrznych pozorów 
lojalności względem władz oku- 
pacyjnych w związku samoobro- 
ny wre praca konspiracyjna. To 
też, gdy nadszedł kres niemieckiej 
okupacji. związek był przygoto- 
wany do swych zadań. W dniu 11 
listopada 1918 roku odbywa się 
historyczne zebranie pod przewo- 
dnictwem kpt. Bitki, które zlikwi- 
dowało niemieckie naleciałości 
czasów okupacyjnych. Dawna na- 
zwa „Omakaitse-Biirgerwehr' za- 
stąpiona zostaje nową „„Kaitseliit", 
Związek samoobrony Kaitseliit 
staje się organizacją ogólnokrajową 
Pierwszy rozkaz donosił o objęciu 
komendy nad organizacją przez 
kpt. Bitkę, oraz przyniósł nomina- 
cje komendantów okręgowych. 
Już w dniu 14 listopada 1918 roku 
rozpoczyna się w całym kraju 
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werbunek do Kaitseliitu. Do za- 
rządu organizacji zostali powoła- 
ni wybitniejsi wojskowi: Larka, 


Tennison, Seimann, Reimann, Huk- 
sam, oraz cywilni Bit- 
ka, Naaris, Pakel i 
Grelman. Przewodnic- 
two zarządu objął gen. 
Pydder. 

Wojna z Bolszewika- 
mi znacznie przerzedzi- 
ła szeregi Kaitseliitu 
Całe młodsze  pokole- 
nie wyrusza na front 
w służbie armji czyn- 
nej. Ósmy i dziewiąty 
pułk armji estońskiej 
wywodzą swój ród z 
szeregów Kaitseliitu. 
Po przewodniczącym 
zarządu gen. Pydderze, 
następują Alver, a da- 
lej pułk. Ukt. Ten osta- 
tni przetrwał na stano- 
wisku do przełomowe- 
go dnia 1 grudnia 1924 
roku. 

Zaznaczyć należy, że 
w tych ostatnich cza- 
sach prace Kaitseliitu 
zamierały, a działal- 
ność związku  przeja- 
wiała się raczej na pa- 
pierze, aniżeli w rze- 
czywistości. 

Dzień 1-go grudnia 
wstrząsnął pozornym 
spokojem państwa, Ko- 
munistyczny zamach na niepodle- 
głość państwa estońskiego zele- 
ktryzował obywateli i zbudził 
czujność powszechną. Na wieść 
o komunistycznym zamachu pa- 
pierowe szeregi Kaitseliitu ożyły. 
Nieistniejące komendy okręgowe 
poczynają działać, obywatele zwar- 
cie stanęli do szeregów. W dniu 1 
grudnia Kaitseliit obsadza w sto- 
licy dworzec kolejowy, pałac pre- 
zydenta i gmach Banku Państwa. 
Na prowincji zmobilizowane sze- 
regi Kaitseliitu ubezpieczają wę- 
zły kolejowe i linje komunikacyj- 
ne. Niespodziewana sprawność 
zamarłego do niedawna Kaitseliitu 
była czemś zadziwiającem i dają- 
cem się wytłumaczyć jedynie wiel- 
kim uczuciem patrjotyzmu. 

Dzień 1 grudnia 1924 roku stał 
się również dniem odrodzenia 
związku samoobrony. W. dniu: tym 
rząd Republiki powołał z powro- 
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Generał Johannes Roska, dow'ńdca' 
Kaitseliitu. 


tem do życia urząd głównodowo- 
dzącego, którym został mianowa- 
ny generał Laidoner. Generał Ləi- 
doner zwrócił ‘baczną uwagę na 
rozwój Kaitseliitu. Naczelnikiem 
związku samoobrony zostaje wy- 
znaczony płk. Sejiman, a jego za- 
stępcą poseł Laretep. Jednocześ- 
nie szereg komisyj specjalnych 
przystępuje do opracowahia naj- 
ważniejszych dla organizacji za- 
gadnień, jak statut, budżet i t. p. 
Już w dniu 17 grudnia gen. Laido- 
ner zatwierdza statut tymcza- 
sowy. 


Rozpoczyna się nowa era w 
dziejach Kaitseliitu. Wre praca 
organizacyjna we wszystkich o- 
kregach, związek oczekuje nie- 
cierpliwie decyzji ministerstwa 
wojny w sprawie stałego uzbroje- 
nia organizacji. W lutym 1925 ro- 
ku Kaitseliit otrzymuje -statut w 
ostatecznej redakcji. Komendan- 
dantem organizacji zostaje puł- 
kownik Roska (obecnie generał). 
Uchwała parlamentu z dnia 27 
lutego stwarza stałe podstawy fi- 
nansowe dla Kaitseliitu. Wprowa- 
dzony zostaje podział państwa na 
15 komend okręgowych. Nastę- 
pują wybory do zarządów okrę- 
gowych w myśl nowego statutu, 
a w dniu 1 marca 1925 roku cd- 
bywa się pierwszy walny zjazd w 
celu dokonania wyborów do za- 
rządu głównego. 


Stan organizacji w tym czasie 
przedstawia się, jak następuje. Na 
czele związku stoi komendant na- 


_STRIZĘE LEĆ 


czelny, rozporządzający sztabem 
głównym, organizacja składa się z 
piętnastu okręgów, dzielących się 
na oddziały. Te ostatnie rekrutują 
się z gmin, lub grup gmin. Oddział 
jest jednostką administracyjno-go- 
spodarczą. W sensie wojskowym 
oddział dzieli się na kompanie, 
plutony, drużyny. j 


Równoleśie do hierarchji woj- 
skowej istnieją wybieralne zarzą- 
dy. W stosunku do uchwał zarzą- 
du komendanci posiadaja prawo 
veta. Główną pozycią budżetu są 
wydatki na broń : wyposażenie te- 
chniczne. Umundurowanie zaku- 
pują członkowie na własny rachu- 
nek. Związek posiada własną po- 
sesją murowaną w Tallinie, w któ- 
rej mieści się komenda naczelna i 
sztab główny organizacji, oraz ko- 


menda Tallińskieśgo okręgu. Wy- 


- £zkolenie spoczywa w rękach ko- 


mendantów okręgowych, którzy 
mają do dyspozycji szefa wyszko- 
lenia (instruktora). W miarę po- 
trzeby ministerstwo wojny przy- 
dziela instruktorów wojskowych. 
Praca nad wyszkoleniem nie 
przedstawia specjalnych trudności, 
ponieważ znaczna część członków 
organizacji składa się z ludzi, któ- 
rzy odbyli służbę wojskową, lub 
są b. wojskowymi. W stosunku do 
elementu nowego kurs wyszkole- 
nia ogranicza się do zakresu ele- 
mentarnego. Członkowie, którzy 
odbyli powinność wojskową, są 
szkoleni w służbach specjalnych, 
lub kursach o zakresie podoficer- 
skim. Nie można zapominać rów- 
nież o pokażnym dorobku sporto- 
wym związku. 


Podkreślić należy, że w stosun- 
kowo krótkim przeciągu czasu za- 


Gen. Johan Laidoner, przewodniczący 
Rady Starszych Kaitseliitu. 


$adnienie obrony narodowej i 
przysposobienia wojskowego zo- 
stało rozwiązane pomyślnie, o 
czem najlepiej świadczy piękny 
rozwój Kaitseliitu. Praca w orga- 
nizacji posuwa się ustawicznie na- 
przód, ' przysposabiając sobie 
stale nowe zdobycze techniczne i 
wielki dorobek. w postaci gotowo- 
ści bojowej. 

Kaitsellit, gromadząc w szere- 
gach swoich najbardziej twórcze 
pod względem państwowym ele- 
menty obywatelskie, jest ostoją 
niepodległej pracy w wolnej oj- 
czyźnie i najlepszą gwarancją pań- 
stwowego rozwoju Estonji. Kaitse- 
liit, to żywy mur obronny państwa 
estońskiego. 


Jan Lrzewiecki. 


Artyłerja Kaltselittu, 
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Oddzsiuł żeński Kaitseliitu w strojach ludowych. 


SAMOOBRONA W ESTONII 


Kaitseliit zreorganizowany wsku 
tek puczu komunistycznego 1 gru- 
dnia 1924 "roku stanowi o- 
becnie pierwszorzędny czynnik 
obrony i bezpieczeństwa Estonii. 

W skład organizacji wchodzą 
wszystkie warstwy ludności od ro- 
botników do najbogatszych i naj- 
wyżej postawionych osobistości 


Władze kierownicze. 


Kierownictwo Kaitseliitu składa 
się z dwu kategoryj ludzi: 

a) dowódców wyznaczonych 
przez władze, 

b) organów wybieranych. 

Najwyższą władzą jest central- 
ne zebranie członków (Keskkogu); 
na zebranie to wysyła się po dwu 
delegatów, wybieranych przez 
każdy pułk, oraz władze central- 
ne; decyzje tego zebrania, obowią- 
zujące są dla innych organów. 

Organem urzędującym stale jest 
Prezydjum Rady Starszych (Wa- 
nematekogu); Rada Starszych zaj- 
muje się sprawami propagandy i 
$ospodarczemi; przewodniczącym 
jej jest generał Laidoner; w skład 
wchodzą prezes Parlamentu Fin- 
bund, Anderkop, oraz inni najpo- 
ważniejsi ludzie w Estonii. 

Organem wykonawczym Cen- 
tralnego Zebrania oraz Rady Star- 
szych jest Centralny Zarząd Orga- 
nizacji (Keskjuhatus), do którego 
wchodzą z urzędu komendant Kait- 
seliitu, szef Sztabu Generalnego 


przez swego delegata, oraz wybra- 
ni członkowie p. Paëts, ppłk. Unt 
i porucznik Suurse. 

Równolegle do organizacji Kait- 
seliitu, jako zależna od tych sa- 
mych centralnych władz, pracuje 
organizacja kobieca samoobrony 
(Naiskodukaitse). 

Głównym kierownikiem wy- 
szkolenia, spraw operacyjnych i 
organizacyjnych, oraz komendan- 
tem jest od r. 1925 generał bryga- 
dy Roska Johannes wraz ze szta- 
bem. 


Komendanta wyznacza rząd Re- 
publiki i jest on zależny od mini- 
stra wojny. 


Szefem Sztabu (od 1 stycznia 
1927 r.) ppłk. Jan Majde. 

Sztab Główny składa się z 3-ch 
oddziałów: 

I. wyszkolenia i sportu — mjr. 
Balder, 

II. propagandy — W. Neggo. 

HI. gospodarczego — D. Pudli- 

saar. 

Szef Oddziału ma dwu pomoc- 
ników, jednego w sprawach spor- 
towych — por. Lepp, drugiego w 
sprawach wyszkolenia — kpt. 
Parts. 


Organizacja. 
a) Podział i stan liczebny. 


Kaitseliit dzieli się na terytorjal- 
ne pułki (malewv). 


Pułków takich jest 15: 
Okręg: . 
Hariu (okręg Talliński), dca kpt. 
Saar, stan liczebny 2272 
Tallin (miasto), dca ppłk. Pinka, 
stan liczebny 2456 

Jarwa, dca kpt. Preisberg, stan li- 
czebny 1932 

Laene, dca kpt. Waćden, stan li- 
czebny 1621 

Narwa, dca kpt. Lepp, stan liczeb 
ny 546 

Pieczory, dca kpt. Plomipru, stan 
liczebny 480 

Parnawa, dca kpt. Lugus, stan li- 
czebny 442 

Pärnumaa (okręg Parnawski), dca 
kpt. Adamson, stan liczebny 
1811 

Saare, dca kpt. Linc, stan liczeb- 
ny 1298 

Sakala (Wiljandi), dca Eisenberg 
stan liczebny 2224 

Tartu, dca mjr. Saarsep mjr. (Li- 
bus), stan liczebny 1606 

Tartu (okręg), dca ppłk. Unt, stan 
liczebny 4450 

Walk, dca mjr. Hiob, stan liczeb- 
ny 1390 

Wirru, dca mjr. Vacher, stan li- 
czebny 2541 

Wórru, dca kpt, Herman, stan li- 
czebny 2275 

Razem stan liczebny 27.344 


Stosunek liczby członków do ilości 
mężczyzn w Fstonji wynosi 5,17%. 
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Rzecz jasna, że stan ten zmie- 
nia się w pewnych granicach, je- 
dni występują, inni wstępują, je- 
dnakowoż istnieje stały przyrost 
itak np. w r. 1928: 


Przybyło członków 4837 
Ubyło członków 4013 


Przyrost członków 824 


Pułki (malewy) dzielą się na ba- 
taljony, te zaś na kompanie, plu- 
tony, sekcje; niektóre pułki mają 
szwadrony kawalerji, baterje ar- 
tylerji, pułk talliński ma samocho- 
dy pancerne i czołgi. 

Wszyscy członkowie Kaitseliitu 
posiadają broń i to karabiny i ka- 
rabiny maszynowe ciężkie i ręcz- 
ne; co do przechowywania broni 
istnieją specjalne przepisy, mające 
na celu zabezpieczenie przed nie- 
szczęśliwemi wypadkami i dosta- 
nie się jej w niepowołane ręce; 
i tak naprzykład, karabin powi- 
nien być przechowywany osobno 
od zamka; karabiny maszynowe 
w ten sam sposób z tem zastrze- 
żeniem, że zamek karabina maszy 
nowego przechowuje inny członek 
organizacji, a inny przechowuje 
resztę karabinu maszynowego. 

Rozdział karabinów maszyno- 
wych zależy nie od schematu or- 
ganizacyjnego, lecz od celów tak- 
tycznych i alarmowych; członko- 
wie organizacji, mieszkający w po- 
bliżu punktów, mającvca ważniej- 
sze znaczenie dvsponują w tych 
odcinkach większą ilością karabi- 


e 


Święto Kaitseliitu. 


nów maszynowych, niż inni; każ- 
dy z członków ma na wypadek 
alarmu przewidziane zadania, każ- 
dy oddział wie, co ma robić; wszy- 
stko jest przygotowane pod wzglę- 
dem taktycznym do najdrobniej- 
szych szczegółów, z uwzględnie- 
niem należytej poprawki procentu 
bezpieczeństwa. 

Organizacja jest tak potężna, 
że jeżeli zna się pewne szczegóły 
jej użycia i ideowość jej członków 
można stwierdzić z całą pewno- 
ścią, że żadne próby przewrotów 
wewnętrznych nie mają prawdo- 
podobieństwa powodzenia. 


r BC y mo" " y 
twicsenia Kaitseliitu. General Roska tłanaczy red. Bucrtowi wykonywane 
zadanie, Obok płk, dypl. Kara. 


Pochodzenie członków. 


Członkowie rekrutują się z na- 
stępujących warstw ludności: 


Wieśniacy (bogaci chłopi, średni 


i mali) 50,59 proc. 
Urzędnicy 15,59 proc. 
Robotnicy 16,25 proc. 
Właściciele miejscy 4,84 proc. 
Studenci i uczniowie 10,15 proc. 
Inni 2,61 proc. 


Cyfry oznaczają stosunek pew- 
nego rodzaju do ogólnej liczby 
członków i odpowiadają mniej 
więcej stosunkowi  ilościowemu 
poszczególnych zawodów do ogól- 
nej liczby ludności. 

Przynależność do jakiejkolwiek 
partji politycznej nie stanowi prze- 
szkody w należeniu do organizacji 
Kaitseliitu; rzecz jasna, że nie 


mogą do organizacji należeć 
ludzie, nastrojeni antypaństwo- 
wo i co do których uczciwo- 
ści osobistej, lub politycznej, 


istnieć mogą jakiekolwiek wątpli- 
wości. 

Kandydat na członka wnosi po- 
danie, w którem ręczą za niego 
dwaj znani i wybitniejsi członko- 
wie organizacji z prośbą o przyję- 
cie; podanie może być uwzględ- 
nione lub nie. 

Centralne władze organizacji są 
bardzo skrupulatne w przyjmowa- 
niu nowych członków, gdyż ze 
względu na stosunkowo znaczną 
liczebność zależy raczej na jako- 
Ści, niż na ilości członków. 


sì 
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Ld 
Członkowie organizacji zakupu- 
ją umundurowanie na własny 
koszt, amunicję i broń otrzymują 
od państwa. 


Kadry Kaitseliitu. 


Kadry Kaitseliitu rekrutują się 
z d-ców i funkcjonarjuszy płat- 
nych. 

Według obowiązujących etatów 


stan liczbowy kadr jest następu- 
jący: 
1) W Sztabie 16 
2) W pułkach 89 
105 


Z tej cyłry stanowiska kierowni- 
cze zajmuje: 
1) W Sztabie 7 
2) W pułkach 61 


Razem 68 osób 


Według pochodzenia swego oso- 
by te rozdzielone są jak następuje: 


E RE 

2 Pjes] SE] et S 

Gdzie pracują | 5 >|] 9 a = 5 = 6 
NN]GĘB| NE] = 3 E 

č EfOraja n] S| 

W sztabie . 4 1 — 2 7 
W pułkach. |_20 |_— | 20| 21) 61 
Razem. 24 l 20 23 | 68 

Wyszkolenie. 


Nie podaję programu wyszkole- 
nia ze względu na to, że bardziej 
interesującą będzie organizacja 
pracy podana w cyfrach. 

Naogół zajęcia odbywają się w 
godzinach i dniach wolnych od 
normalnych zajęć zawodowych, 
przyczem członkowie  terytorjal- 
nie są łączeni w oddziały w ten 
sposób, by dojście na miejsce 
zbiórki nie zabierało więcej, niż 
godzinę czasu; w Estonji ma to 
specjalne znaczenie, gdyż po za o- 
sadami zwartemi, główna masa lu- 
dności wiejskiej rozrzucona jest 
po osadach (chutorachj dość dale- 
ko od siebie odległych, 

Dla ćwiczeń większych, względ- 
nie dla kursów instruktorskich 
zbierają się członkowie z obszaru 
o promieniu 10 do 15 klm. od miej- 
sca zbiórki. 

Poniższe cyfry wzięte z roku 
1928-29 dadzą obraz tempa pracy 
wyszkoleniowej, 


deka "NY dpe | w 


STRZELEĆ 


1) Zajęcia taktyczne: 

Kursy instruktorskie —- 3 kursy 
po 2 tygodnie, uczestn. 74. 

Kursy młodszych dowódców — 
123 kursy po 3 dni, uczestników 
1944. 

Zajęcia ogólne (służba garnizo- 
nowa i t. d.) około 9573 dni, ucze- 
stników 84675. 

Ćwiczeń dwustronnych — 112, 
uczestników 9616. 

Obozów letnich 61 po 2 dni, u- 
czestników 7489. 

Zajęć specjalnych (c. k. m., gazy, 
łączność, artylerja, czołgi, cykli- 
ści) 1307, uczestników 20601. 
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Sprawy iinansowe. 


Członkowie organizacji nie pła- 
cą żadnych wkładek. 

Finanse organizacji opierają się 
na dwu źródłach dochodu: 

Na budżecie, otrzymywanym od 
państwa. 

Na darach  (nieprzewidzianych 
statutowo) członków. 

Budżet Kaitseliitu jest niezależ- 
ny i nie jest włączony w budżet 
żadnego ministerstwa; wynosi on 
rocznie około 3,500,000 estońskich 
koron, około 9,000,000 złotych. 

Prawie taką samą sumę dają da- 
ry społeczeństwa; dary te są to 


Zmęczenie 
a warszazeskini 


Okręgu. płk. Kara, nass attaché militaire, gen. Roska, 


Okręgiem 


Eratcrstwa broni między Talluiskim oddziałem Kaitseliitu, 
Strzelca. 
IF otoczeniu Zarządu i Sztabu Talliń skiego Okręgu siedzą: pik. Pinka, d-ca 


d-ca Kaitseliitu, red. 


Evert, jako pełnomocny przedstawiciel Warszawskiego Okręgu Zw. Strzelec- 
kiego. 


Zajęć dla przedpoborowych 338 
(po 5 do 6 dni) uczestników 1542. 


2) Strzelectwo: 

Strzelców wyborowych — 1737. 

Ćwiczeń strzeleckich — 7316. 

Zawodów strzeleckich — 418 z 
7929 uczestnikami. 

Wystrzelono 1,300,000 pocisków 
z karabinów, 92,000 z brauninsów, 
1,800,000 z karabinów małokali- 
browych, 336 pocisków z dział, 


3) Zajęcia sportowe: 


Regularnie uczęszczających na 
ćwiczenia sportowe 3181. 

Kursów sportówych — 30 z 1450 
uczestnikami. 

Zawodów sportowych — 416 z 
6547 uczestnikami. 

Cyfry te dają obraz tempa pra- 
cy, oraz pozwalają przypuszczać, 
że zarówno zdrowie mas narodu, 
jak i przygotowanie narodu estoń- 
skiego do wojny i do obrony nie- 
podległości stoi na wysokim po- 
ziomie. 


datki pieniężne, lub też w naturze 
(place, domy, meble, urządzenia 
iEGzd: |: 

Kontrolę budżetu i to w zakre- 
sie pieniędzy państwowych, jak i 
prywatnych wykonują kontrolerzy 
państwowi. Dotychczas po za nie- 
któremi  nieformalnościami nie 
stwierdzono nadużyć pieniężnych. 

Organizacja Kaitseliitu jest or- 
ganizacją bogatą; na jednego człon 
ka organizacji wypada przeciętnie 
nieco mniej, niż 600 zł. dochodu 
rocznie; w sumie tej mieszczą się 
koszta utrzymania i gaże 68 płat- 
nych funkcjonarjuszów; ponieważ 
jednakowoż nie ma kosztów umun- 
durowania i wyżywienia masy 
członków, organizacja może sobie 
pozwolić na wydatkowanie powa- 
żnych sum na wyszkolenie i tech- 
niczne wyekwipowanie, uzbroje- 
nie, oraz organizacje życia ideo- 
wego w licznych domach i klu- 
bach. 


St. Kara. 
ppłk. dypl. 
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ŚTRZELEĆ 


WSPOMNIENIE 


Na olbrzymiej przestrzeni od Po- 
wołoczysk po Wieliczkę i od Za- 
leszczyk po Limanowę ziemie Pol- 
skie przedstawiały krainę mogił i 
krzyżów. 

Do Krakowa dolatują pociski ar- 
matnie. Do Trzebini, odległej od 
Oświęcimia około 20 klm. docho- 
dzą od północy patrole kozackie — 
taki patrol przytrzymano, rozbro- 
jono i na Rynku Oświęcimskim 
można było pewnego dnia widzieć 
„prawdziwych'” Moskali — Wła- 
dze i urzędy państwowe, gotowe 
do ewakuacji czekają tylko tele- 
graficznego rozkazu — wszystko z 
miasta ucieka z wyjątkiem powia- 
towego Komitetu Narodowego, któ- 
ry w poczuciu obowiązku trwa na 
posterunku — zdawałoby się, że w 
tych warunkach wszelkie życie za- 
mrzeć powinno... 

Tymczasem Legjoniści po chrzcie 
ogniowym z końcem r. 1914 i po 
trudach wojennych przybyli na le- 
że zimowe i na krótki wypoczynek 
ze swym Wodzem ówczesnym Bry- 
śadjerem Piłsudskim do Kęt (oko- 
ło 15 km. od Oświęcimia), skąd jak 
wiadomo po krótkim pobycie idą 
nad Nidę przepędzając Moskali na 
wschód. 

I stało się, że gdy do Oświęcimia 
dolatywał od Wadowic huk armat, 
Powiatowy Komitet Narodowy po- 
stanowił urządzić wielką uroczy- 
stość w formie koncertu ku czci bo- 
haterstwa Polskich Legjonów i ich 
Wodza, Brygadjera Piłsudskiego. 
Uroczystość ta godna wielkich dni 
jakie przeżywano przybrała tak im- 
ponujące rozmiary, że program mu- 
siano powtórzyć w jednym i tyra 
samym dniu 7 lutego 1915 r. 
dwukrotnie, za każdym razem w 
sali po brzegi szczelnie zapełnio- 
nej. Dzień ten został złotemi zgło- 
skami zapisany w kronikach pra- 
starego grodu Piastowego, gdyż na 
uroczystość tę przybył bryg. Pił- 
sudski w otoczeniu oficerów. Chór 
męski powitał już sławą wojenną 
(Krzywopłoty) okrytego Wodza 
pieśnią pióra Smolarskiego: „Pod 
broń”: 


Orle nasz biały, śnieżne ptaszę 
Kiedy zbieramy się pod broń 

Nadzieje z sobą zabierz nasze 
Po sławę świetną dla nas goń! 


„Następnie odśpiewano  prastarą 
pieśń wojskową: Czas do boju czas, 


poczem poszły serdeczne, aczkol- 
wiek czasami frywolne piosenki żoł- 
nierskie — zakończone przeniesio- 
nemi w ostatniej chwili z frontu: 
„Piosnkami o Belinie“ które zosta- 
ły odśpiewane tutaj poraz pierw- 
szy z estrady koncertowej: 

Hej, tam od Krakowa 

Modra Wisła płynie 

Szenirzą fale, fale szemrzą 

Piosnki o Belinie. 


Piosnki o Belinie 

I o jego sławie 

Wyjm Belino swą szabelkę 
Prowadź ku Warszawie! 


Fod wpływem uroku tych ser- 
decznych pieśni żoinierskich rozgo- 
rzał odruchowo na sali gorący entu- 
zjazm dla Polskich Legjonistów i 
ich Wodza — zdawało się, że do- 
bre duchy polęgłych bohaterów 
przepływają przez salę i biorą 
udział w uroczystości. 

Po koncercie podejmowano przy- 
byłych oficerów 1 ich Wodza skrom- 
ną wieczerzą — do stołów zasiad- 
ło z górą 100 osób — podniosłe 
przemówienie wygłosił Ks. Kano- 
nik Szałaśny, Starosta Wykowski, 
Komisarz wojskowy Śmieszek, po- 
wstaniec z r. 1863. Sokalski —- 
wszyscy wymienieni już pomarli — 
przemawiał także burmistrz m. 
Oświęcimia Mayzel — na zakoń- 
czenie wyśłosił krótkie żołnierskie 
podziękowanie Brygadjer  Piłsud- 
ski, poczem przy dźwiękach piosnek 
żołnierskich zabawiano się serdecz- 
ną pogadanką do późnej nocy — 
odjeżdżających oficerów i ich Wo- 
dza żegnano owacyjnie na Rynku 
w Oświęcimiu, 

I od tego ogniska prawdziwego 
i rzetelnego entuzjazmu dla legio- 
nów, które wśród najcięższych wa- 
runków zapłonęło w Oświęcimiu, 
rozpaliły się takie ogniska w całej 
zachodniej połaci kraju dokąd jesz- 
cze stopa nieprzyjacielska nie stą- 
piła. W okolicznych miastach za- 
częto urządzać ku podniesieniu 
serc i ducha analogiczne, jak w 
Oświęcimiu maniłestacje narodowe, 
a od chwili gdy wojska nasze poszły 
nad Nidę rozpoczęło się wypiera- 
nie nieprzyjaciela z jego stanowisk 
aż na daleki wschód na Wołyń i nad 
Stochód. 

„Nowa Reforma” stanowiąca pod- 
ówczas rzetelny oddźwięk myśli 
legjonowej, pisząc w dniu 12 lutego 
1915. o uroczystościach w Oświę- 


cimiu podkreśla, że wystarczyło 
trochę energicznych zabiegów, kił- 
ku ludzi dobrej woli, aby poruszy- 
ły się rzesze, aby całe masy wszyst- 
kich stanów i zawodów zwrócić w 
stronę polskich legjonów i rozpło- 
mienić serca świętym ogniem ołiar- 
nej miłości Ojczyzny. 

Pozostanie to dla Oświęcimia 
prawdziwie historyczną zasługą, że 
nie poddał się ogólnej depresji, 
która wówczas owładnęła ludzkie- 
mi sercami, ale w obliczu grozy pod- 
chodzącego nieprzyjaciela urządził 
wspaniałą manifestację narodową 
składając należny hołd Polskiemu 


Żołnierzowi! 
* 


Ku uczczeniu 15-letniej rocznicy 
pobytu Marszałka na ziemi Oświę- 
cimskiej odbędzie się w lutym r. 
b. analogiczna jak w r. 1915 uroczy- 
stość, która przypomni miastu gro- 
zę jaką podówczas przeżywano i 
cdda hołd bohaterom, z których 
krwi i potu powstała Niepodległa 
Ojczyzna! 

Aleksander Orłowski. 


WALNE ZEBRANIE ODDZ. 
W TROKACH. 


W niedzielę, 19 stycznia w sali Urzędu 
Gminy Trockiej odbyło się doroczne 
walne zebranie członków oddziału. 

Zebranie zagaił wicepr. oddziału ob. 
Popławski, poczem kmdt oddz. ob. Her- 
man w krótkich słowach zreferował pra- 
cę oddziału za rok ubiegły i wezwał 
ogół członków do bardziej energicznej i 
pilnej pracy. 

W imieniu Pana Starosty witał zebra- 
nych ob. Trzaska - Pokrzewiński, który 
następnie wygłosił odczyt „Strzelec, je- 
go cele i zadania i stosunek do niego 
społeczeństwa”. 

Mjr. Urban, D-ca 22 Baonu K, O. P, 
serdeczny przyjaciel Strzelca omawiał 
pracę i zajęcia w oddziale, wyrażając 
swą gotowość do jaknajdalej idącej po- 
mocy we wszystkich poczynaniach od- 
działu. 

Po krótkiej dyskusji nad listą kandy- 
datów do zarządu, przeprowadzono wy- 
bory. Prezesem zarządu wybrany został 
ob. Kanafojski, kier. szk., wicepr. — ob. 
prof. Jaworski, skarbn. — wójt gminy 
ob. Zajączkowski, ref, kult, - ośw. — ob. 
Hesłówna, sekr, — ob. Uarło. Do komisji 
Rewizyjnej weszli ob. ob. Piwakowski, 
Korny i Popławski. 

Na zakończenie zebrania 
p. w. por. Pakuła rozdał 


pow, kmdt 
12 strzelcom 
zaświadczenia p. w. I stopnia. 


Późną jesienią 1919 r., gdy na 
północy pod Dźwińskiem woiska 
polskie krwawo mocowały się z 
przemożnym wrogiem, na połud 
niu, na froncie wołyńskim błogi 
panował spokój. Wojska było nie- 
wiele, większość sił przerzucono 
na północ. Nieliczne pozostałe 
kompanje piechoty i szwadrony 
kawalerji miały za to robotv pa- 
trolowej co niemiara. Tylko arty- 
lerja próżnowała. Baterje, a prze- 
ważnie półbaterje i plutony, po- 
rozstawiano na punktach oporu, 
które utrzymywały ze sobą łącz- 
NOŚĆ. 

Jedynie na artyleryjskich pun- 
ktach obserwacyjnych, wysunię- 
tych naprzód, zależnie od terenu, 
a narażonych na częste i niepożą- 
dane wizyty patroli, panowało 
większe ożywienie. To też co mło- 
dsi oficerowie, a co gorętsi żołnie- 
rze, doczekać się nie mogli służby 
na posterunkach. 

Józkowi Śliwce, starszemu żoł- 
nierzowi 3-ej baterji N-$o pułku 
artylerji polowej, obrzydła bez- 
czynność do reszty. Chmurny, zły 


STARA ESLSEFĘ 


Nr. 6 


i opryskliwy chodził po obozie, do- 
gadując każdemu, a język miał cię- 
ty i wyjątkowo łatwo obracający 
się w ustach. 

— Tfy — warczał do młodego 
rekruta Bartka Buczka, za niezbyt 
mądry wyraz twarzy przęzwaneśo 
„Gamajdą* — taki z ciebie żoł- 
nierz, jak z mojej kobyły dowód 
ca baterji, tty, do licha, jak ty ko- 
nia czyścisz? W lewej ręce trzy- 
mpz zgrzebło, a w prawej szczot- 

ę! 

— Panie frejter, toż tak trza! 

— Co trza, a co nie trza, to jest 
wysoka filozołja, a nie twoja pu- 
sta głowa, rozumiesz? 

— Nie. 

— No to ci wytłumaczę. Jak sia- 
dasz na konia, to z której strony? 

— Z lewej. 

— Dobrze. Jak zaczynasz ma- 
szerować, to którą nogą? 

— Lewą. 

— Dobrze. Jak się w tył obra- 
casz, to przez które ramię?? 

— Lewe. 

— Widzisz, koński łbie, że do- 


IW parę chwil potem, w wielkiej izbie chłopskiej, przerobionej na coś w ro- 


dzaju „katetarni' żołnierskiej, siedział Józek 


wsród kilkunastu  piechuróe 


i perorował... 


PRZYGODY KAP 


brze gadasz, a którą ręką się że 
śnasz? 

— Prawą. 

— No to właśnie. Tu trza, a tu 
nie trza! Rozumiesz? 

— Nie, panie frejter, nie rozu- 
miem. 

— Głupiec jesteś, rekrucka kol- 
bo karabinowa! — krzyknął Józek 
rozgniewany nie na żarty i po- 
szedł do dział. 

— Nie wiem, panie ogniomi- 
strzu — skarżył się w godzinę po- 
tem Bartek — za co na mnie się 
óniewa pan starszy żołnierz Śliw- 
ka! 

— Nie martw się rekrut — od- 
parł, śmiejąc się, ogniomistrz — 
on sam nie wie czego chce, taka 
go teraz zaraza chyciła, a wszyst- 
ko przez to stanie bezczynne. 

Tymczasem Józek zdecydował 
się prosić o parogodzinny urlop. 
Nęciła go niewielka osada rusiń- 
ska, w której pobliżu stała 3-cia 
baterja, stał bataljon piechoty i 
szwadron kawalerji. 

Dowódca baterji, kapitan Rze- 
cki, wybierał się właśnie na pro- 
szoną kolację do komendanta bao- 
nu piechoty, majora Brzechwy. 
Siedział na pieńku przed swą zie- 
mianką i, nie zważając na dość 
dotkliwy, przedwieczorny chłód, 
golił się, namydlony  siarczyście. 
Przed nim, w służbowej postawie 
stał ordynans, trzymając w rękach 
lustro. 

Józek Śliwka zbliżył się 
śmiało. 

— A co Śliwka? 

— Melduję, panie 
mam prośbę, 

— No, cóż znowu? 

— Proszę posłusznie o urlop. 

— Już was do karczmy Hryćka 
ciągnie, co? 

— Tak mi się cni, tak cni, że 
panie kapitanie zwarjuję chyba! 

— To żołnierz dopiero, o nudach 
opowiada. Marsz na urlop! Tylko 
się nie urżnij, bo paka! 

— Rozkaz! 

W parę chwil potem w wielkiej 
izbie chłopskiej, przerobionej przez 
przedsiębiorczego Hryćka na coś 
w rodzaju „kawiarni' żołnier- 
skiej, siedział Józek wśród kilku- 
nastu piechurów i perorował: 

— Otóż, panowie, taki los, sta- 
raj się człeku dla ojczyzny miłej — 
tu pociągnął solidnie ze stojącego - 


nie- 


kapitanie, 
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, JÓZKA ŚLIWKI 


opodal kubka — staraj się, aż ci 
ślepia z trudów i znoju na wierzch 
wyłażą, jak  nieprzymierzając u 
cielaka, a tu jeno służba taka, że 
o gorszej, tfu, trudno myśleć. 
Warty, zmiany, pucowanie byd- 
łąt i znowu warty, a czy człek ho- 
norny w swoim „żołądku“, co sko- 
rzysta. Nic nie skorzysta, jeno się 
zamęczy z tęsknoty. Jak pragnę 
Boga, panowie, „żołądek“ mój do- 
maga się bohaterskich czynów. 
Verstanden? 

I trzasnął pięścią w stół z taką 
siłą, że wszystkie kubki zadźwię- 
czały. 

Piechury potakiwali. 

Ułan, Michał Sroka, 
wtrącił półgłosem: 

— Józek bohaterem, to jak ży- 
dowska cebula na węgierskiej śli- 
wie. 

Starszy żołnierz zerwał się, 
przewracając stołek. Przyszłoby 
do bitki, gdyby nie Hryćko, który 
wypadł z alkowy i zakrzyknął w 
porę: 

— Panie Śliwka, jak będzie py- 
skopranie, to z kredytem szluss! 

Więc Józek pohamował bojowe 
zapały i, groźnie łypiąc ` oczami, 
odwrócił się plecami do Sroki i 
podszedł do innej grupy. 

— Opowiedzielibyście nam co 
ciekawego, panie sierżancie Za- 
krzewski — rzekł do siedzącego 
na uboczu podołicera — znacie 
mnóstwo opowiadań i  sypiecie 
niemi, jak z rękawa. 

Zakrzewski, student uniwersy- 
tetu, człek uczony i dzielny, uśmie- 
chnął się i zapytał: 

— O czem mam opowiadać dzi- 
siaj? O kawałach wachmistrza Li- 
liputa, czy o koniu Napoleona? 

— Lepiej opowiedzcie, sierżun- 
cie, co o dzielnych czynach daw- 
nych żołnierzy — prosił Śliwka 

— Józek naprawdę dostał bzi- 
ka! — wtrącił ułan, i.ecz większość 
obecnych zakrzyczała gol 

— Prosimy o dawnych żołnie- 
rzach. 

— A więc dobrze. Historja bę- 
dzie prawdziwa z czasów wojny 
polsko - rosyjskiej roku 1830-31, 
czyli tak zwanego powstania listo- 
padowego. Opowiedział mi ją kil- 
kakrotnie mój dziadek — major 
dawnych wojsk polskich. 

„Otóż działo się to w kwietniu 


jedynie 
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Prowadzę siano dla dywisji — melduje:z fantazją żołnierz... 


1831 r. Dywizja, w której służył 
dziadek, maszerowała w okolicach 
Stoczka. Dziadek mój dostał roz- 
kaz wystarania się o siano dla ca- 
łej dywizji. Zadanie to było nad- 
zwyczaj trudne i można je było 
wykonać jedynie za pomocą du- 
żych sił, ponieważ o niecałą milę 
znajdowało się lewe skrzydło og- 
romnej armji rosyjskiej Dybicza. 
Dziadek mój wybrał pluton z 1 
pułku krakusów, składajęcy sie z 
14 jeźdźców i wyruszywszy o świ- 
cie dotarł do wsi położonej o parę 
wiorst zaledwie od przednich stra- 
ży rosyjskich. Za wsią na polu spo- 
strzegł stogi siana. Więc pościągał 
jaknajprędzej ze wsi podwody i 
dalej ładować. Zaledwie jednak 
zdołał napakować pierwszą furę, 
gdy wieśniacy donoszą mu, że Ro- 
sjanie się zbliżają. Posłał więc 
dwóch na zwiady. Niebawem wy- 
słani powracają galopem i meldu- 


Ją: WS 


— Za wsią silny oddział koza:. 
ków, conajmniej z 200 ludzi! 


Nie było na co czekać. Dziadek 
wydał rozkaz do odwrotu. Pędzą 
rysią, aż tu za wsią przypomina 
się dziadkowi, że w zamieszaniu 
zostawił jednego ze swych najlep- 
szych żołnierzy Jaśka Muleta, 
którego uprzednio wysłał do sto- 
gów na skraj wsi, przez las. Za- 
wraca więc pluton, ale ćma prze- 
można moskali wali na niego. , 

Nie było rady. Gwizdek i plu- 
ton rzucił się do ucieczki. 

A tymczasem Jasiek gospoda- 
rzył nienajgorzej pod lasem, jakby 
ani jednego nieprzyjaciela nie było 
we wsi. 


Chłopi mu przedkładali, aby się 
nie narażał niepotrzebnie i podą- 
żył za plutonem, ale Jasiek na to 
wszystko tylko ramionami wzru- 
szał. 


10 
— Niema tu majora, więc ja ko- 
menderuję! Słuchajcie! Ja pojadę 
na trakt, wy tu zostaniecie, a gdy 
dam wam znak, to krzyczcie ile 
tylko macie mocy: hurra! hurra! 


Chłopy poskrobały się w głowę, 
pokiwały łbami. 

— Dobrze — powiadają —niech 
będzie hurra. 

Jasiek więc z fantazją wskoczył 
na konia i popędził na drogę. Ro- 
sjanie ujrzawszy go, hajda w tę 
stronę. Jasiek machnął szablą raz, 
drugi, wreszcie zaśpiewał na cały 
głos: 

— Uciekła mi przepióreczka w 

proso, 

A ja za nią nieboraczek boso. 


Co usłyszawszy chłopy pod la- 
sem, jak się rykną: hurrra, hu- 
rra, hurrra! Aż las zadrżał, a echo 


STRZELEC 


Nr. 6 


poszło daleko i powtórzyło kilka- 
krotnie: 

— Hurra, hurra, hurra!! 

Głos po lesie odbił się z taką si- 
łą, że kozacy, sądząe, iż mają do 
czynienia ze znaczn” siłą polską, 
osadzili konie na miejscu, zawró- 
cili i marsz, marsż, tylko kurz się 
po nich został. 

Jasiek ze swemi chłopami spo- 
kojnie skończył nakładać siano, 
sformował tabor i wymaszerował 
do Stoczka, prowadząc ze sobą 50 
fur. 

Stał tam ze sztabem generał 
Jankowski. Właśnie wyjechał był 
konno na czele swych adjutantów, 
chcąc obejrzeć teren, Widzi, tabor 
jakiś jedzie w obłokach kurzu. 

— Jedź pan zobaczyć, co te za 
zbłąkane wozy jadą od strony ro- 


syjskiej — rzekł do jednego z ofi- 
cerów. 

Ten spiął konia i pędzi do Jaś- 
kowego taboru. 

— Skąd to wy? — pyta zdzi- 
wiony. 

—- Szeregowy 1-go pułku kra- 
kusów. Prowadzę siano dla dywi- 
zji — melduje z fantazją żołnierz. 

Dowiedziawszy się o tem, gene- 
rał Jankowski dziwował się sro- 
dze, wreszcie dziękować począł 
chłopom za ich życzliwość i przy- 
wiązanie do ojczyzny. 

— Generale! — odpowiedział 
na to jeden z nich — myśmy jeno 
spełnili to, co do nas należy, ale 
przytomność umysłu i odwaga te- 
go krakusa uratowała siano, nas 


i jego". 
(C. d. n.} 
B. Pawłowicz. 


GAWĘDY Z CZYTELNIKAMI 


W Nr. 3-cim „Strzelca“ zwróci- 
łem się z prośbą do. wszystkich 
strzelców, aby do nas do Redakcji 
jaknajwięcej pisywali. Ta prośba 
nie przeszła bez echa, bo oto od 
kilku dńi zaczynają napływać dość 
liczne listy, korespondencje, arty- 
kuły. Ale to wszystko jeszcze ma- 
ło! Co u licha? Czyżbyście taki 
piórowstręt czuli, i nic napisać nie 
umieli? Przecież coś się dokoła 
was dzieje, coś wam się podoba, 
albo coś was razi? Przecież 
chcecie coś pochwalić albo coś 
zganić? Prawda? A nasze pis- 
mo czy dobre? Też mu niejedno 
można zarzucić, więc napiszcie, a 
może chcecie co pochwalić? To po- 
chwalcie. Trzeba robić większy 
ruch w interesie! Cóż to jest 50, 
czy nawet 100 listów na taką gro- 
madę, jak „Strzelec'? Redakcja 
powinna dostawać sto tysięcy li- 
stów, a wtedy przeklnie Was, ale 
będzie się cieszyć. 

Obywatel Lekki z Tomaszowa 
Mazowieckiego powiada, że „czy- 
tając różne sprawozdania z czyn- 
ności oddziałów Zw. Strzeleckiego 
aż się dusza raduje, że praca wre 
w całej pełni... lecz przyjrzyjmy się 
bliżej życiu poszczególnych oddzia- 
łów, a przekonamy sie, że w rze- 
czywistości nie jest tak, jak się pi- 


sze, bo przeważnie można się spot- 
kać w oddziałach z dziwnym bez- 
ruchem i ospałością, jakby świat i 
przyszłość nie do nas należały, a 
słońce nie dla nas świeciło. 
Hej, wy, Strzelcy tam u licha! 
Jeden z drugim tylko wzdycha. 
Czyż wzdychania, narzekania 
poratują nas? 


Bardzo słusznie Obywatelu, ale 
może to zbyt smutny pogląd na 
rzeczywistość? Czyżby oddział 
kochanego Obywatela dostał na- 
padu śpiączki? A może to wpływ 
pogody? Bo np. Obywatel Stani- 
sław Jamrót z Błażowej donosi 
nam, że „zaledwie drugi rok upły- 
wa od powstania naszej wspania- 
łej organizacji w Błażowej, a po- 
stęp widać na każdem polu dzięki 
usiłowaniom zacnych ludzi, któ- 
rzy zrozumieli, że przyszłość Oj- 
czyzny musi być oparta na świa- 
tłym ludzie, uczciwym i gospodar- 
nym, że trzeba zacząć pracę od 
dołu przez podniesienie wydajnoś- 
ci naszych gospodarstw i wykuwa- 
nie stalowych charakterów. Drugi 
rok pracy! To nie wiele, a jednak 
młodzież nasza zrozumiała swoje 
zadania i wyniki pracy są doskona- 
łe. Przed dziesięciu laty nie zda- 
rzało się prawie, żeby młodzie- 


niec, lub dziewczę wiejskie coś na- 
pisało, rozprawiało w rodzinie o 
gospodarstwie i t. p., a dziś dzięki 
naszej organizacji piszą poważne 
artykuły, listy pełne dobrej myśli, 
wysilają się na postęp w gospodar- 
stwie, by zwiększyć dochód, a 
zmniejszyć rozchód i takiem postę- 
powaniem budzą nadzieję, że bę- 
dzie lepiej.“ 

Obywatel Jamrót narzeka póź- 
niej na naszą narodową wadę — 
niezgodę. To prawda Obywatelu, 
że ona jest, ale pomyśleć też war- 
to, jak złu zaradzić, Mojem zda- 
niem bardzo ważną rzeczą jest nie 
tracić czasu na walkę i kłótnię, 
ale samemu coś robić i dobrze ro- 
bić. Jak się tak każdy do roboty 
weźmie, nie oglądając się na in- 
nych, to „ni z tego ni z owego bę- 
dzie Polska na pierwszego" wszak 
sami piszecie, że „ludzie zacni bę- 
dą z nami“. 


A za serdeczne słowa dla Re- 
dakcji przyjmijcie Obywatelu naj- 
lepsze podziękowania. 


Niestety dzisiejsza gawęda mu- 
si być przerwana tak że Ob. Emka, 
Konewa i inni muszą czekać do 
następnego numeru, gdzie więcej 
miejsca przeznaczymy na Waszą 
korespondencję. 


NrOORSTE 
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STRZELECTWO NIE JEST SPORTEM... 


Nierozważnie zwróciłem się kie- 
dyś do poczytnego i poważnego 
organu sportowego, jakim jest 
„Stadjon'”, od blisko 10 lat wycho- 
dzący tygodnik sportowy, założo- 
ny przez wojskowość i subwencjo- 
nowany do dzisiaj przez P. U. W. 
F iP. W., w sprawie zamieszcze- 
nia artykułu o „Oznace strzelec- 
kiej”, przygotowanej do wydania 
przez Związek Strzelecki. 

Uszy mi naraz zwiędły, kiedy z 
ust samego Redaktora usłyszałem, 
że strzelectwo nie jest sportem. 
którymby się „Stadjon' zajmował, 
gdyż idąc w tym kierunku, musiał- 
by zaprowadzić dział szarad, sza- 
chów i t. p. 

Twierdzę stanowczo, że takim 
samym dobrym sportowcem, jak 


Tak twierdzi Redaktor ;,Stadjonu“ 


lekkoatleta, gracz w piłkę nożną, 
czy kolarz lub automobilista jest— 
strzelec. 

Tak samo, jak jego koledzy z 
murawy, lub od kierownicy, musi 
być silny, opanowany, wytrzyma- 
ły. Zapfawa strzelecka i trakto- 
wanie jej poważne wymaga od 
niego powiem nawet większej hi- 
gjeny życia, niż od niejednego in- 
nego sportowca. Więcej, niż inni 
musi dbać o doskonały stan swych 
nerwów — a przez to większe, niż 
inni ponosić na rzecz sportu olia- 
ty. 

Wybić 95 — 100 pkt., to cięzka 
rzecz i trzeba na nią solidnie za- 
pracować, i stale pracować przez 
długi okres czasu. 


Jeżeli „Stadjon“ uważa się za 


Harce elektronów w ogniwach 


Elektrony w ogniwie galwanicznem, 


Gdy narody wypowiadają sobie 
nawzajem wojnę, zapewne nie u- 
zmysławiają sobie tego, że najpo- 
ważniejszemi i najpewniejszemi ich 
sprzymierzeńcami są maleńkie e- 
iektrony. Dzięki ich pracy skrupu- 
latnej i niezawodnej nieprzeliczo- 
ne armje mogą ruszyć zwartą fa- 
langą w głąb kraju nieprzyjaciela 
na rozkaz wodza, dzięki nim głów- 
nodowodzący wódz jest najdokła- 
dniej poinformowany o każdem 
poruszeniu swoich wojsk na odle- 
śłych frontach. Wtedy, gdy żoł- 
nierze ruszają do boju, również e- 
lektrony żwawo, bez zmęczenia 
maszerują po drutach telegraficz- 
nych, wprowadzają w ruch czułe 
błonki mikrofonów i przenoszą 


rozkazy, raporty, komunikaty wo- 
jenne it. d 


Nim atoli omówimy konstrukcję 
telefonów i telegrafów, musimy 
dobrze się zapoznać z istotą prą- 
dów elektrycznych oraz magnety- 
zmu, aby później wiedzieć, jak to 
elektrony. pracują w owych apara- 
tach na korzyść ludzkości. 


Żył sobie na końcu osiemnastego 
stulecia lekarz włoski Luigi Gal- 
vani, któremu pewnego razu za- 
chorowała żona. Dbały o zdrowie 
swej lepszej połowy i znający się 
na tajemnicach ówczesnej medycy- 
ny, Galvani postanowił wyleczyć 
swą żonę potrawką z nóżek ża- 
bich. Odarte ze skóry łydki żaby 
powiesił dla wysuszenia na meta- 
lowym pręcie i ku niemałemu swe- 
mu zdumieniu stwierdził, że nóżki 
nieboszczyków żab wyprawiają 
skomplikowane ewolucje taneczne 
stale, gdy wiatr poruszając łydka- 
mi, sprawia, że dotykają drugiego 
prętu, na którym wisiały obdarte 
kończyny biednych ofiar medycy- 
ny. Dziwnem tem zjawiskiem za- 
interesował się oczywiście czcigo- 
dny uczeń Eskulapa. Jako medyk 
przypuszczał, że powodem owych 
konwulsyjnych drgań żabich nóg 
jest nieznana dotąd „elektrycz- 
ność zwierzęca . 


Sprawa wywołała ogromne za- 
ciekawienie wśród uczonych. 


krzewiciela sportu, to powinien 
także krzewić na swych łamach 
strzelectwo, tem bardziej, że gros 
jeśo czytelników: szkoły, wojsko, 
stowarzyszenia i komitety W. F. 
i P. W. też interesują się strzelec- 
twem i to nawet mocno. 
Należałoby przecież dla tego 
sportu „obrony narodowej' też 
czasem coś zrobić — bo przecież, 
gdy nam zabraknie dobrych strzel- 
ców, to i „Stadjon* może marnie 


skończyć. 
A zresztą są A i obo- 
wiązki wobec tych, którzy za 


tę propagandę płacą... i tp pewnie 
nieźle i punktualnie, a to też coś 
dzisiaj znaczy! 


M. Kurleto, 


galwanicznych 


W roku 1800 wykazał fizyk Ale- 
ksander Volta, również Włoch, że 
odkryta przez Galvaniego elek- 
tryczność występuje również w 
ciałach nieorganicznych, czyli 
„zwierzęcą“ nie jest. On to, Vol- 
ta, pierwszy skonstruował ogni- 
wo. Umieścił mianowicie dwie pły- 
ty, jedną cynkową, drugą miedzia- 
ną w zakwaszonej wodzie i łącząc 
wystające z wody końce płyt dru- 
tem, otrzymał tajemniczy prząd e- 
lektryczny. Zestawiając kilka o- 
śniw, zbudował baterję galwanicz- 
ną. 


Doświadczenia swe Volta czę» 
sto powtarzał i zademonstrował je 
również przed ówczesnym pierw- 


galwa- 


Marsz elektronów w ogniwie 


nicznem, 


42 


szym konsulem, późniejszym cesa- 
rzem Francji, Napoleonem Bona- 
parte. Prawdopodobnie zarówno 
Napoleon, jak i Volta, ani w czę- 
ści nie przeczuwali, jak doniosłe 
dla nauki były te doświadczenia. 
W każdym bądź razie sam Volta 
niezbyt jasno sobie wyobrażał, co 
właściwie się dzieje we wnętrzu 
takiego ogniwa, gdyż o elektro- 
nach nikt wtedy jeszcze nic nie 
wiedział. 


Aby zrozumieć działanie ogniwa 
galwaniczneśo, przypominam, że 
wśród gęstwiny atomów, czyli naj- 
mniejszych części jakiegoś ciała 
stale poruszają się w mniejszej, lub 
większej ilości swobodne elektro- 
ny; znajdziemy je również w kwa- 
sach, jak i w płycie miedzianej, lub 
cynkowej. Jeżeli teraz obie pły 
ty zanurzymy w kwasie — kwas 
„działa chemicznie” na cynk, to 
znaczy jego drobiny pragną połą- 
czyć się z drobinami cynkowej 
płyty. Przy wszystkich takich 
zmianach “i procesach chemicz- 
nych ogromne ilości elektronów 
wyswabadzają się z więzów ato- 
mowych i gromadzą się na płycie 
cynkowej. Jeśli teraz płytę tę po 
łączymy drutem z płytą miedzianą 
elektrony skupione na płycie cyn- 
kowej wywierają nacisk na swych 
braci w drucie i zmuszają je do 
przemarszu przez drut. Drugim 
zaś końcem drutu elektrony ma- 
szerują przez płytę miedzianą z po- 
wrotem do kwasu. Z kwasu oczy- 
wiście ponownie dostają się na 
płytę cynkową i t. d. i t. d. Dopó- 
ki przewód elektryczny nigdzie 
nie jest przerwany, dopóty trwać 
będzie ów przemarsz elektronów, 
który fizycy i technicy zwią prą- 
dem elektrycznym lub galwanicz- 
nym. 

Jak więc widzimy, prąd galwa- 
niczny różni się bardzo od nag- 
łych wyładowań elektryczności, 
jakie mają miejsce przy błyskawi- 
cach, gdy ogromne ilości elektro- 
nów, wytwarzając wielkie napię- 
cie, torują sobie przez powietrze 
drogę. Przy ogniwach stosunkowo 


mało — w porównaniu z błyska- 
wicą — elektronów wywołuje ob- 
jaw prądu elektrycznego, nato- 
miast  „wyładowania” odbywają 


się bez przerwy, elektrony poru- 
szają się przez przewodnik powo- 
li, lecz stale, W ogniwie galwani- 
cznem genjusz ludzki zdołał więc 
ująć w karby niesforne gromady 
elektronów. Odtąd elektrony już 
przestały być postrachem ludzko- 
s 
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ści i grzecznie wypełniać 
nasze rozkazy. 

Fizycy nie zadowolili się oczy- 
wiście samym tylko ,„przemar- 
szem elekronów' przez przewod- 
niki. Elektrony przy każdym takim 


muszą 


Atom ciała niemaguctycznego — clek- 

trony krąśą o różnych płaszczyznach. 

Obok atom ciała magnetycznego — 

clektrony krążą w tyeh samych pla- 
ssczysnach. 


marszu wykonywać muszą solid- 
ną pracę, pędzić nasze maszyny, a 
przynajmniej umożliwiać nam tele- 
fonję lub poruszać młoteczkiem 
elektrycznego dzwonka, 


Musimy teraz z kolei zapoznać 
się z istotą magnetyzmu. 


Każdy z Was, Kochani Przyja- 
ciele, zapewne już dziwił się, na 
czem to właściwie polega, że ka- 
wałek stali przyciąga stalówki, 
gwoździe, szpilki, lub inne maleń- 
kie części żelaza, zapewne zauwa- 
żyliście również, że owa siła ma- 
śnetyczna działa nawet przez cien- 
kie warstwy papieru. Boję się, że 
nie będziecie chcieli mi uwierzyć, 
gdy powiem Wam, że również si- 
ły magnetyczne wynikają z dzia- 
łalności owych maleńkich elekro- 
nów. Ale cóż ja na to poradzę. 
Wszędzie pełno jest owych elek- 


Magnesowanie zubpomocą prądir 
elektrycznego. 


tronów, nawet w naszem ciele wy- 
prawiają one harce, a jak twier- 
dzą niektórzy uczeni, za specjalny 
teren swych igrzysk wybrały sobie 
nasze nerwy. (Nic więc dziwnego, 
że tyle ludzi narzeka na nerwy!) 
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Że elektrony wzajemnie się od- 
pychają o tem mówiliśmy, a wspo- 
mnieliśmy też, że elektrony zostają 
przyciągane przez atomy materji. 
Wskutek tego wiele elektronów 
krąży stale dookoła atomów, tak 
jak Ziemia krąży dookoła Słońca. 
Oczywiście elektrony mogą w naj- 
rozmaitszych orbitach krążyć do- 
okoła atomu. Każdy atom może 
być otoczony powierzchnią kuli- 
stą, rojącą się od elektronów. 


Tak właśnie zwykle bywa. 


Często jednak zdarza się, że o- 
we elektrony krążą w jednej 
wspólnej powierzchni, względnie 
w powierzchniach równoległych 
względem siebie, wtedy właśnie 
występują owe tajemnicze siły ma- 
śnetyczne. Widocznie elektrony, 
krążące zgodnie, wszystkie w Lym 
samym kierunku, wzbudzają w e- 
terze kosmicznym silne ruchy wi- 
rowe, które stają się powodem u- 
noszenia mniejszych kawałków że- 
laza. W nie każdym atoli kawałku 
stali, względnie żelaza elektrony 
krążą tak przykładnie po równo- 
ległych płaszczyznach, wtedy o- 
czywiście kawałki żelaza nie wy- 
kazują właściwości magnetycz- 
nych, lecz możemy je z łatwościa 
za pomocą prądu  elekrycznego 
namagnetyzować. Jeśli przewo- 
dem elektrycznym otoczymy koń- 
ce pręta żelaznego i włączymy 
prąd elektryczny, spacerować bę- 
dą przez przewodniki i okrążając 
pręt, wytworzą wir w kosmicz- 
nym eterze, który ze swej strony 
ułoży drogi elektronów, krążących 
we wnętrzu pręta dookoła ato- 
mów i zmusi je do krążenia we 
wspólnej powierzchni, czyli nama- 
śnesuje pręt. Jeszcze wyraźniej- 
szy jest oczywiście wynik, gdy kil- 
ka razy okręcimy pręt zwojami 
przewodnika, gdyż każda obręcz 
potęgować będzie magnesowanie. 
W ten sposób możemy otrzymać 
bardzo silne „elektromagnesy', 
tak silne, że mogą utrzymać „w 
powietrzu” kilka tonn ciężaru. Lu- 
fy armat, oraz pancerne płyty o- 
kretów wojennych transportuje się 
w ten sposób bez specjalnego za- 
czepienia siłą elektromagnesów, 
zawieszonych na szynach, w obrę- 
bie fabryk przemysłu wojennego 

A wszystko to zdziałają maleń- 
kie elektrony zespolone w biljono- 
wych zastępach w wspólnym, he- 
roicznym wysiłku! 


dr. F. Burdecki, 
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Poczynając od numeru Ó-go Re 
dakcja „Strzelca“ rozpoczyna cykl 


artykułów pana prof. dr. Jana 
Bilka, poświęconych „Nauce o 
Polsce“. 

W następnym numerze ukaże sig 


mapa Radczybospolitej tak przy- 
gotowana, że bo wycięciu jej moż 
na ją będzie zawciesić w Świetlicy 
lub mieszkaniu. 


Redakcja 


Zanim sami dojdziemy do do- 
kładniejsześo zrozumienia czem 
jest państwo, należy zwrócić uwa- 
ge, że na istnienie jego składają 
się trzy rzeczy: ziemia, ludność 
i to, co nazywamy ogólnie orga- 
nizacją; owa Organizacja musi być 
suwerenna, to znaczy niezależna 
od żadnej innej organizacji. 

Państwo nasze istniało już od 
wielu wieków. O tem, iż tak było, 
przed tysiącem lat, wiemy dokład- 
nie, a przecież nie mogło ono po- 
wstać odrazu, musiało przedtem 
tworzyć się powoli przez parę wie- 
ków. Przez sto lat, chociaż istnia- 
ła ziemia polska i ludność polska, 
nie mieliśmy własnej organizacji 
od nikogo niezależnej, rządzili na- 
mi Moskale, Niemcy i Austrjacy, 
a więc nie mieliśmy państwa. By- 
ły to czasy niewoli. Od 1918 roku 
mamy znów Państwo polskie. 

Dzisiejsze państwo nasze posia- 
da powierzchnię 388 t. k. kw. Trze 
ba dodać, że dawna Rzeczypospo- 
lita w okresie największego roz- 
woju terytorjalnego (wiek 17-ty) 
posiadała około miljona km. kw.; 
była więc 3 razy większa niż dziś. 
Chociaż dziś jest ona mniejsza, niż 
dawniej, lecz nie jest mała. 

Z państw europejskich tylko 5 
jest większych od niej (Rosja, 
Francja, Hiszpanja, Szwecja, Niem- 
cy). Mniejsza niż Polska jest An- 
ślja (naturalnie bez kolonij), któ- 
ra razem z Irlandją ma tylko 244 
tys. km. kw.; mniejsze są Włochy 
(naturalnie również bez kolonii! o 
powierzchni 310 tys. km. kw Z 
państw, sąsiadujących z Polską, 
dwa tylko są od niej większe. Sa 
to Rosja o powierzchni przeszło 
3 milj. km. kw. i Niemcy niewiele 
większe od 'naszej Rzeczypospo- 
litej, mają bowiem 470 tys. km. kw. 
Z innych naszych sąsiadów Cze- 
chosłowacja posiada 140 tys. kw. 
jest więc prawie 3 razy mniejsza. 
niż Polska, Rumunja — 295 tys. 
km. kw., Łotwa 65 tys. km. kw. 
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WIADOMOŚCI © NASZEM PAŃSTWIE 


i wreszcie wojowniczo względem 
nas usposobiona Litwa o 55 tys. 
km. kw., a więc 7 razy mniejsze 
państwo niż nasze, Widzimy więc, 
Że jest szereg państw europejskich 
mniejszych od Polski. 


Naturalnie o sile i znaczeniu ja- 
kiegoś państwa nie decyduje tyl- 
ko obszar, czyli jego terytorjum. 
Doskonałym jego przykładem mo- 
że być właśnie Rosja, która choć 
dużo większa od Polski, to jednak 
przegrała z nami wojnę w 1920 r. 
Na siłę i znaczenie państwa skła- 
da się bowiem dużo rzeczy: uświa- 
domienie ogółu obywateli, warun- 
ki gospodarcze, dobra armja, gę- 
sta sieć i sprawność kolejowa, do- 
bre drogi bite i dobra komunika- 
cja wodna, liczne i dobre szkoły, 
dogodne do obrony granice pań- 
stwa i t. d. O tem wszystkiem je- 
szcze później pomówimy, albo- 
wiem to, co mówiłem o uświado- 
mieniu ogółu obywateli, dotyczy 
nietylko tych, którzy płacą podat- 
ki, są posłuszni prawom i przepi- 
som władz państwowych; to jesz- 
cze nie są dobrze uświadomieni 
obywatele. Dobry obywatel oprócz 
tych rzeczy musi jeszcze znać na- 
szą przeszłość i teraźniejszość, 
musi mieć dużo i dokładnych wia- 
domości o państwie, musi dobrze 
rozumieć, co to jest państwo, a 
także rozumieć nietylko, jakie mu- 
si na rzecz państwa ponosić cię- 
Żary, lecz także jakie ciągnie ko- 
rzyści ze swej przynależności do 
państwa. 

Tego państwowego uświadomie- 
nia mamy jeszcze bardzo mało, 
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bo żyliśmy pod obcemi rządami, 
pod rządami państw, których wiel- 
kość, siła, znaczenie nie wiele nas 
obchodziły; nawet bardzo nam na 
tem zależało, żeby one były słabe. 

Te czasy już minęły i tak, jak 

Anglicy, Francuzi, czy Niemcy, ma- 
jąc własne państwa, pracują i dba- 
ją o nie, tak samo i my musimy 
postępować — a zwłaszcza musi- 
my dobrze bronić granic naszego 
państwa. Pamiętajmy przytem, że 
mamy dużo do obrony. Gdyby ktoś 
chciał objechać dookoła Polskę, 
to jadąc z szybkością 50 km. na 
godzinę, musiałby jechać 4 i pół 
doby — przejechałby wtedy prze- 
szło 5200 km. — tyle bowiem kilo- 
metrów długości posiadają grani- 
ce nasze ze wszystkiemi sąsiada- 
mi. 
Najdłuższą granicę posiadamy 
z Niemcami, bo prawie 2 tys. km, 
później z Rosją — prawie półtora 
tys. km., dalej — z Czechosłowa- 
cją (900 km.), Litwą (przeszło 500 
km.), Rumunją (przeszło 350 km.); 
najmniejszą granicę mamy z Ło- 
twą (około 100 km.); granica mor- 
ska wynosi.146 km., a z Gdańskiem 
139 km. 

Mamy więc, jak widzimy, czego 
bronić, zwłaszcza, że mamy pra- 
wie wyłącznie granice lądowe. Na- 
sze granice morskie, łatwiejsze 
zwykle do obrony, wynoszą zale- 
dwie 3 proc. wszystkich granic, 
podczas gdy Francja ma 63 granie 
morskich, a Niemcy 35 proc., nie 
mówiąc już naturalnie o Anglji, 
której granice są całkowicie mor- 


skie. Dr. Jan Biłek. 


Walny Zjazd. Delegatów pow. Wilejka 


Na dzień 5 stycznia b. r. zjechało do 
Wilejki 56 delegatów, reprezentujących 
oddziały, na walny Zjazd oddziałowy ca- 
łego powiatu. 

Po wypełnieniu części formalnej — 
zagajeniu zebrania, przywitaniu gości —- 
kierownik i kmdt powiatu zdali treści- 
we i rzeczowe sprawozdania z dokona- 
nych prac, wyrażających się w skutecz- 
nych posunięciach naprzód, które świad- 
czą najlepiej, że praca w oddziałach wre. 

W chwili, gdy zarząd powiatu rozpo- 
czynał swą pracę, na terenie swym miał 
on 24 oddziały o sile 474 członków. O- 
becnie ilość oddziałów zamyka się cyfrą 
65, a ich stan liczebny 1985 ludzi. 

Stan kasy zarządu wykazuje mocny 
wzrost i poprawę. W oddziałach jest o 


tyle gorzej, że nie potrafią one być sa- 
'mowystarczalne. Kierownictwo zarządu 
dysponuje obecnie kwotą około 13.000 
zł., którą w całości przeznacza na uru- 
chomienie „Domu Pracy“ w - Wilejce, 
gdzie młodzi strzelcy znajdą łach i ucz- 
ciwy zarobek. 


"Składali również sprawozdanie i "dele- 
gaci oddziałów, w krótkich i prostych 
słowach wyrażając swoje bolączki z te- 
renu. 


Nowy zarząd ukonstytuował się w na- 
stępującym składzie: prezes -— ob. Żo- 
łądkiewicz, członkowie zarządu: ob. ob. 
Mroczkiewicz, Osuchowski, Rokicki, Gi- 
bówna, Żeligowski, Kleman, Polański, 
Kuksz, Kosla. 
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NA STRZELECKIM SZLAKU 


WALNE ZEBRANIE W KATOWICACH. 


W dniu 12 stycznia strzelcy oddziału 
Katowice zebrali się jak zwykle w sali 
szkoły wydziałowej, by omówić tam 
szereg spraw oddziału, oraz obrać nowy 
zarząd. 

Prezes ob. Rejmaniak (senior) i kmdt 
ob. —zdnarek złożyli szczegółowe spra- 
wozdania z działalności zarządu za rok 
ubiegły. Wykazały one nietylko znaczny 
wzrost i. ściowy, ale i poprawę w za- 
gospodarov aniu oddziału. Frzybyło tro- 
chę sprzętu do ćwiczeń sportowych, u- 
mundurowania, książek. Ob. Rzeszótko, 
ref. wych. obyw. prowadził na zebraniach 


lekcje śpiewu, urządzał odczyty, aka- 
demiję. 
Wniosek komisji - matki, podającej 


listę kandydatów władz oddziału przyję- 


to z małemi poprawkami i do zarządu 
weszli ob. ob.: Stef. Rejmaniak — prez. 
Romanowski — wicepr. Stan. Rejma- 
niak — sekr. Szparagowski — skarbn. 


Rzeszótko — ref. kull. ośw. Barczyński— 
z-ca sekr. Do komisji rewizyjnej weszli 
ob. ob.: J. Ciesielski, Wojtyczka, Kacz- 
marczyk. Sąd koleżeński ob. ob. Wierte- 
bak, A. Ciesielski, Stachowiak. 

Kmdtem oddziału pozostaje 
Bednarek. 

Gdy skończyły się wybory zarząd prze- 
prowadził wśrćd obecnych doraźną zbiór- 


nadal ob. 


kę na sztandar, oraz przyjął zgłoszenia na 
ulgowe zakupienie mundurów. 

Ponieważ zebranie to wypadło na kil- 
ka dni przed zbliżającą się rocznicą po- 
wstania styczniowego ob. Rzeszótko, ko- 
rzystając z licznego przybycia członków 
oddziału wygłosił po zebraniu odczyt o 
powstaniu, ilustrowany przezroczami. 


DOM „STRZELCA” W STAREM SIOLE. 


Dużo trzeba było ponieść trudu i za- 
biegów, ażeby sprawa budowy Domu 
Strzeleckiego z okresu projektów i zamia- 


Oddział 


rów przeszła do rzeczywistości To też 
gdy na niedzielę, 26 stycznia zwołane zo- 
stało zebranie obywatelskie celem ukon- 
stytuowania komitetu budowy Domu 
Strzelca, wielka radość zapanowała w od- 
dziale, A więc już się coś robi, już może 
wraz z wiosną na wyznaczonym placu u- 
kładać zaczną grządki „strzeleckich“ ce- 
giel. 

Zebranie, odbyte pod przewodnistwem 
miejscowego proboszcza ks. Blicharskie- 
go, na piewszcm posiedzeniu wyłoniło z 
pośród siebie ścisły komitet budowy, na 
czele którego stanął dyr. lasów ob. Ma- 
dejski jako prezes, ob. Romańczuk — za- 
stępca, ob. Kolinek — skarb., ob. Zawał- 
kiewicz — sekret., ob. Hemiński — zast. 
sekr., ob. Wręga — zast. skarbn. 
ZMIANY W OKRĘGU LUBELSKIM, 

W Okręgu Lubelskin zachodzą podo- 
bno doniosłe zmiany. Dotychczasowy Za- 
rząd Okręgu z ob. Gołychowskim na cze- 
Je ustąpił, na skutek zdekompletowania, 
z zajmowanych dotychczas stanowisk. 


Do czasu powołania przez walny zjazd 
Okręgowy.nowych władz Okręgu, Zarząd 
Główny Związku powierzył 
Okręgu 


kierownic- 


two Lubelskiego powszechnie 


Na posieazcnie zarządu 


pow. Stryj przybyły również władze Okręgu. Sic- 
dzą w pierwszym rzędzie: prez. M'alisek, kmdt Okr. 


kpt. ldzik, ref. ośw. 


prof. Szczerska, star. Rappe, star. Piąt kowski, D-ca 53 pp. 


Katowice. 


znanemu z zalet obywalelskich i spole- 
cznych ob. Borkowskiemu, wicepr. Sądu 
Apelacyjnego w Lublinie. 


Dalsze funkcje Kierow niciwa obsadzone 
będą w dniach najbliższych. 


POWSTANIE STYCZNIOWE 
W OKRĘGU LWOWSKIM. 


67 rocznicę powstania styczniowego po- 
slanowiła Kmda Okręgu Lwów uczcić w 
tym roku nie rokrocznie powtarzającemi 
się akademjami, odczytami i przedstawie- 
niami, ale tak, by dzień ten pozostawił na 
długo niezatarte wrażenie w umysłach 


strzelców. 


W dniu 25 stycznia zarządzone zostały 
ćwiczenia nocne oddziałów, z wyznacze- 
niem miejsc zbiórki na skrzyżowaniach 
dróg i lasów. Ćwiczenia oparte były na 
motywach walk partyzanckich i odbywa- 
ły się według podziału terytorjalnego po- 
szczegółnych powiatów. wzięło w nich u- 
dział około 10,000 strzelców. 

Ćwiczenia rozpoczęły się o godz. 17-ej. 

W tym też czasie dążyć poczęły w stro- 
nę umówionego miejsca zbiórki -— polany 
obok Kopca Unji Lubelskiej — liczne od- 
działy strzeleckie, by stosownie do rozka- 
zu dostać się na nią niepostrzeżenie | w 
marszu ubezpieczonym. 


Pierwszy przybył liczny i karny oddział 
Dawidów w sile 72 ludzi, za nim nadciągać 
poczęły i inne, 

Oddziały sformowane w zwarte kompa- 
nje oczckują z niecierpliwością przybycia 
przedstawicieli władz. 

Punktualnie o godz. 21.20 zjawia się gen, 
Popowicz, gen. Gołuchowski, przedsta- 
wiciele władz cywilnych i grono oficerów. 

Kmdt ob. Nalepa zdaje raport gen. Po- 
powiczowi, który wita się następnie ser- 
decznie ze strzelcami, Ob. Nalepa odczy- 
tuje rozkaz wydany przez Kmdę Okręgu, 
orkiestra gra hymn państwowy. Krótkie 
przemówienie o znaczeniu zarządzonych 
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ćwiczeń i rocznicy powstania styczniowe- 
go wygłasza prof. ob. Nechay. 

Po przemówieniu oddziały w postawie 
„do modlitwy” śpiewają „Boże coś Pol- 
ske". 

W krwawym blasku ogniska 
maszerują oddzialy strzelców, 
defiladą niezwykłą uroczystość, 


sprawnie 
kończąc 


NOWA ŚWIETLICA W SOSNOWCU. 


Przez zbiorowy wysiłek droga prowa- 
dzi do nowych zdobyczy. Tą zdobyczą 
strzelców w Sosnowcu jest świetlica im, 
Władysława Grabiańskiego, otwarcie któ- 
rej nastąpiło w niedzielę 26 stycznia, 

Na uroczystość tą, połączoną z obcho- 
dem 67 rocznicy powstania styczniowego 
przybyło gości co niemiara. Był kapelan 
Obwodu, ks. kan. Raczyński, przedstawi- 
ciele pokrewnych organizacyj jak Zwią- 
zku Legjonistów, Klubu Młodzieży im. 
Marszałka Piłsudskiego, członkowie Za- 
rządu Obwodu, oddziału i brać strzelec- 
ka. 


Świetlica przedstawia się wspaniale. 
Duża, jasna, ciepła, dostatnio urządzona, 
Bogato zaopatrzona bibljoteka dostarczy 
książek na długie wieczory, żądni nowin 
dnia znajdą coś dla siebie w stosie za- 
prenumerowanych czasopism, gry towa- 
rzyskie już znalazły amatorów. Najwięk- 
szą dumą oddziału jest jednak wspania- 
łe, 3-lampowe radjo z głośnikiem, które 
nieść będzie wiadomości ze wszystkich 
zakątków Polski. 


Zebranych gości powitał kierownik 
świetlicy ob. Abratański, przedstawiając 
doniosłe znaczenie świetlicy w życiu or- 
śanizacyjnem, oraz wspominając o zasłu- 
gach ś. p. Władysława  Grabiańskiego, 
położonych dla dobra Związku, dla któ- 
rych też świetlicę nazwano jego imie- 
niem. W tym samym duchu przemawiali: 


ks. kan. Raczyński, ob. ob, Szenk, Toba, 
Rychter, Augustynski i Piszczak, życząc 
jednocześnie świetlicy pomyślnego roz- 
woju: 

Odczyt o powstaniu styczniowem wy- 
głosił ob, Nawara. Dobre ujęcie tematu, 
doza uczucia i patrjotyzmu jaką tchnęły 
słowa mówcy, nagrodzone zostały długo- 
trwałemi oklaskami, 


Następnie sekcja amatorska odegrała 
„Szopkę Obwodu” opracowaną przez ob. 
Nawarę. Bawiono się - „nale, zwłasz- 
cza dużo śmiechu było gdy na scenie u- 
kazywać się poczęły figurki znanych 
członków Obwodu i oddziału. 


Z żalem opuszczali goście i strzelcy 
świetlicę oddziału, obiecując solennie za- 


glądać do niej jak najczęściej. 


WIGILJA W OSIRUwi 
MAZOWIECKIM. 


Tradycyjnym zwyczajem i w rodzinie 
strzeleckiej w Ostrowie Mazowieckim u- 
rządzona została wspólna wieczerza w 
dniu 24 ub. m. O godz. 16-ej zasiedli za 
stołem licznie zebrani strzelcy i strzelczy- 
nie z kmdtem Obw. ob. Pientą i kierown. 
ob. Wyrzykowskim na czele. 


Przybył także i gorliwy opiekun Strzel- 
cą star. Zarzycki, któremu wszystkie od- 
działy mają wiele do zawdzięczenia. Ró- 
wnież i p. starościna Zarzycka nie pomi- 
ja żadnej sposobności, by nie okazać O- 
strowi dowodów swej pamięci. Część 
przysmaków na stole wigilijnym — baka- 
lje, piwo i papierosy dla palących — by- 
ły również „gwiazdką“ dla oddziału. 

Wieczerzę rozpoczęły jak zwykłe szar- 
że — przemówieniami. Pierwszy mówił 
kier. obw. ob. Wyrzykowski, następnie 
star. Zarzycki. 

Wesoły i beztroski nastrój psuła jed- 
drak obiegająca wśród strzelców wieść o 


HOigil ja w oddziale Ostrów Masowiec ki. I) star. Zarzycki, 2) kmdt. Obwodu 
Pienta, 3) kier. Ob. Wyrzykowski, 4) instr. rolny Król, 5) dyr. Kamiński, ó) 


kmdt P. P. Śpiewankiewicz, 


7) adj. Olszewski, 8) kier. 


chóru ob. Sata- 


mucha. 


ustąpieniu z zajmowanego stanowiska 
kmdta Obw. ob. Fienty, pizez 
kich lubianego i oddanego pracy strze- 
leckiej. Ob. Pienta obejmując obwód w 
październiku 1928 r. objął dosłownie 
ośmiu „luzem“ chodzących strzelców, po- 


trafił jednak stworzyć bardzo liczną i 


wszyst» 


zżytą gromadę strzelecką, której słowa 
„nie puścimy go od siebie” najlepiej 
świadczą o ogól::ej miłości. 

Po kolacji odśpiewali strzelcy kilka 


kolęd przy zapalonej choince. 

Wychodzącego star.  Zarzyckiego i 
kmdta ob. Pientę wynieśli strzelcy na rę- 
kach, wznosząc gromkie okrzyki na ich 
cześć. 


M. K 


OPŁATEK W GRÓDKU KOŁO 
MOŁODECZNA. 


W zapadłe! :'ieścinie, na krańcach Wi- 
leńszczyzny urządzili strzelcy starym 
zwyczajem, wigilję strzelecką dla człon- 
ków oddziału i zaproszonych gości. Do 
zorganizowania tego miłego, wspólnego 
obchodu przyczynił się wielce kmdt oddz. 
ob. Łukaszewicz. 

Gdy zeszli się już wszyscy zaproszeni 
goście, oraz ściągnęli strzelcy rozpoczę- 
ły władze oddziału łamanie się opłat- 
kiem. Nie zabrakło oczywiście przemó- 
wień i wiwatów, bo jakaż uroczystość 
obeszłaby się bez tego? Nawet zakoń- 
czenie było nie jak gdzieindziej „tań- 
czące”, a „gadające”, bo bardzo długo 
śpiewano nietylko kolędy i piosenki strze- 
lecko legionowe, ale i lokalne śpiewki. 


OBJAZDY TEATRU STRZELĘCKIEGO 
Z WILEJKI. 


" 

Sekcja teatralna Związku Strzeleckie- 
go w Wilejce, doceniając propagowanie 
sztuki kulturalno - artystycznej drogą 
przedstawień po wsiach i miastach, po- 
stanowiła urządzić objazdy takie po ca- 
łym terenie powiatu. 

Pierwszą miejscowością, do której sek- 
cja wyjechała, było miasteczko Kurze- 
niec, gdzie przy szczelnie wypełnionej 
sali — „szopie strażackiej” odegrano 
„Betleem Polskie“ Rydla. 

W najbliższej przyszłości kierownictwo 
sekcji zamierza wyruszyć z szeregiem 
polskich sztuk ludowych w objazd po- 
wiatu wilejskiego, aby polskie słowo ze 
sceny dotarło do najdalej nawet położo- 
nych zakątków. 


WYDAWNICTWA 
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 


nabyć można w Administracji 
Pism i Wydawnictw. 


Warszawa, Długa 50. 


STRZELEC 


TYDZIEN SPORTOWY 


Hockeyowe mistrzostwo świata 
rozpoczęte w Chamonix z  5-cio 
dniowem opóźnieniem spowodo- 
wanem niesprzyjającą pogodą wy- 
padły dla nas mniej pomyślnie, niż 
się naogół spodziewano. Miano- 
wicie, drużyna polska po wygra- 
niu meczu z Japonją 5:0 uległa ze- 
społowi Niemiec 1:3 i może już 
liczyć najwyżej na trzecie miejsce 


(jeśli pokona Austrję), Do finału 
weszły reprezentacje niemieckie 
i szwajcarskie. Zwycięzca finału 


zmierzy się z Kanadą. 


Z odbytych ostatnio meczów 
piłkarskich zanotować warto tru- 
dne zwycięstwo Warty nad Legją 
poznańską 4:3 i zwycięstwo Na- 
przód (Lipiny) nad zespołem nie- 
mieckim Spielvereinigung  (Beu- 
then). 


Pierwszy krok zapaśniczy Okrę- 
gu Warszawskiego najwięcej su- 
kcesów przyniósł Y. M. C. A. za 
którą uplasowały się Legja i Skra. 


Półfinał bokserskiego drużyno- 
wego mistrzostwa Polski B. K. S. 
(Katowice) — Sokół (Łódź) zakoń- 
czył się zwycięstwem Ślązaków 
10:6. Na podkreślenie zasługuje 
zwycięstwo Seweryniaka (S.) nad 
mistrzem Polski Wochnikiem (K.) 
oraz remisy Seidel-Trzonek i Ma- 
łoszczyk-Pyka. W finale B. K. S. 
zmierzy się z poznańską Wartą. 


Mecz bokserski Polonia-Makabi 
odbyty na sali warszawskiego o- 
środka w. Í. zakończył się skąpem 


lecz zasłużonem zwycięstwem Po- 
lonji 10:6. 


Dział Rozrywek 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 3 


P R S 
Pa Ra Sz 
Pal Rad Sza 
Pali Rada Szal 
Nawet mimo całej sympatji jaką czu- 
jemy do ob. Mikołaja Olefira z Kmdy 


Głównej nie mogliśmy zła naprawić. Fakt 
pozostał faktem — rozwiązanie do nicze- 
go. Dalsze napewno będą lepsze, a wów- 
czas nagroda to tylko kwestja szczęścia 
u Jejmość Pani Fortuny. 

Prawidłowe rozwiązania nadesłali: 
ob. A. Wolfram, Wawer, 
ski, Piotrków, 3) Konieczny, Piotrków, 
4) ob. Cygan, Jasło, 5) ob. Miłewski, 
Płociczna, 6) ob. Neymanówna, Tom. Ma- 
zowiecki, 7) ob. M. Koziarska, Tom. Ma- 
zowiecki, 8) ob. A. Koziarski, Tom. Ma- 
Łowiecki, 9) oddział Dembowiec, 10) ob. 
K. Terlecki, Poszumień, 11) ob. Babiarz, 
Przemyśl, 12) ob. Fanka, Warzawa. 

Przyznaną nagrodę, kalendarz ścienny 
na rok 1930 wylosował ob. Konieczny, 
` Piotrków. 


1) 
2) ob. Stolar- 


ZADANIE Nr. 6 


Bilety wizytowe 
ułożył ob. G. Rejnes, Huta „Dąbrowa“ 


| Dr A TOKER 


| EO BENE ISBC5 


| P RONUKICZ 


| R. GINORTTALIO 


Pierwszy z tych panów, których bile- 
ty wizytowe macie przed sobą, bywa u 
nas codziennie. Siedzi, myśli, poprawia, 
często bywa niezadowolony:  Niedarmo 
bilecik głosi, iż ma ważny tytuł „dra 

Dwaj następni zaglądają też od czasu 
do czasu. Każdy ze sobą coś w teczce 


Nr. 6 


przyniesie, bo w Redakcji — ho, ho — 
wszystko przydać się może. 

jednak obywatel P. Ronukicz 
decydujący. A jak jest u Was? 


Najczęściej 
ma głos 


Ostatni, co wygląda cudzoziemca 
nie składa nam prawie nigdy wizyt. Ale 
chwiła, w której się do niego zwracamy 
oznacza ukończenie tygodniowej pra- 
cy i kilkugodzinny spokój panuje wów- 
czas w naszej Redakcji. 


na 


Cóż to za tajemnicze osoby? — Na to 
odpowiedzą nam Rozwiązywacze, doda- 
jąc jeszcze i to w wesoły sposób ujęte 
uwafi na temat tych osób. Oczywiście 
uwagi te muszą być związane z naszem 
omówieniem zadania. 


Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 
dniu 22 lutego, nagroda — czapka 
strzelecka z orzełkiem. 


w 


$.p. Stanisław Andrzejewski 


W dniu 10 stycznia b. r. zginął śmiercią 
tragiczną ś. p. Stanisław Andrzejewski, 
czynny członek oddziału Troki. 


Ś. p. ob. Andrzejewski urodził się w 
1910 r. w Trokach. Tu też ukończył 6 
oddz. szkoły powszechnej, rozpoczynając 
następnie, wobec dalszego 
kształcenia się, pracę na roli. 


niemożności 


W 1928 r. wstępuje do Związku Strze- 
leckiego w Trokach i od samego począt- 
ku odznacza się gorliwością w pracy i 
punktuałnością. Należąc do oddziału pra- 
wie 2 lata nie opuścił ani jednej zbiórki 
p. w. i w. Í. lub jakiejkolwiek innej. Za- 
miłowany był szczególnie w sporcie, u- 
prawiając z zapałem lekkoatletykę i strze- 
lectwo. Zginął też używając sportu zi- 
mowego — łyżwiarstwa. Jeżdżąc po sta- 
wie natrafił na miejsce niezamarznięte i 
poszedł pod lód. 


Pogrzęb ś. p. ob. Andrzejewskiego od- 
był się w trzy dni później, Wzięły w nim 
udział delegacje szkoły powszechnej, se- 
minarjum, wojsko, strzelcy i miejscowe 
społeczeństwo, tak że za trumną mło- 
dzieńca szło kilkaset osób. 


Cześć Jego pamięci. 


Adres Redakcji i Administracji: WARSZAWA, DŁUGA 50. TELEFON 323-50. 


Administracja otwarta: od godz. l0-ej do |5-ej. Konto czekowe w P. K. O. Nr. 14785. 
Redaktor przyjmuje: od godz. 14—16. Przedruk artykułów dozwolony z zaznaczeniem źródła. Redakcja rękcpisów nie zwraca. 


W ARUNKI PRENUMERATY rocznie [5 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł. — miesięczniś ;l.zł. 50 gr. 


Numer pojedyńczy 50 gr. zagranicą o 50*/, drożej. 


CENY OGŁOSZEŃ: W tekście: Cała strona 800 zł. 
1/, strony 360 zł. 


drożej. zagraniczne o 30% drożej. 


Za tekstem: cała strona 600 zł., 


DR'JKARNIA .KADRA”, DŁUGA sa- 


Zmiana adresu 50 groszy. 


Z Redaktor: JERZY ROŚCISZEWSKI. Wydawca: „Kadra” Spółka Wydawńiczo-Drukarska. 


+ 


1], strony 480 zł., !/} strony 340 zł, '/ą strony 260 zł. 
1, strony 250 zł, */, strony 210 zł. 
Za terminowy druk ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


Ogłoszenia fantazyjne i cyfrowe o 25% 


v a 
Ñ MUNDURY DRELICHOWE I SUKIENNE, PŁASZCZE, KAPELUSZE DLA STRZEL- |@ 
CZYŃ, OWIJACZE, PASY, SPRZĘT SPQRTOWY, TARCZE DO STRZELAŃ. 


SEKUNDOMIERZE oryg. ANGIELSKIE f. JUNGHANS po 40 zł. 


SZTANDARY — KOMPLET: sztandar jedwabny haftowany 
z szarfą, pokrowcem, drzewcem składanem i nasadą na drzewce 


posrebrzaną w cenie 625 zł. 


DOSTARCZA: == 


"KOMISJA DOSTAW STRZELECKICH _ 


PLAC MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO Nr. 5 = 
GMACH SĄDU WOJSKOWEGO): 


Konto czekowe P. K. O. Nr 18280. Wysyłka za zaliczeniem kolejowem luh pocztowem 
SZCZEGÓŁOWE CENNIKI NA ŻĄDANIE. 
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JUŻ W TYCH DNIACH UKAŻĄ SIĘ NOWE WYDAWNICTWA 
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO: 


„PODSTAWY WYCHOWANIA OBYWATELSKIEGO" 


napisane przez Prezesa Związku ob. ANTONIEGO ANUSZA 
i 
5-CTY TOMIK SCENY STRZELECKIEJ 


„JAK KAPRAL SZCZAPA WYKIWAŁ SMIERĆ" 


Krotochwila leguńska w 3 aktach BRONISŁAWA BAKALI 


m WE 


Biim Ėė 


o age 


ZAMÓWIENIA KIEROWAĆ NALEŻY 
DO 


S-ki WYDAWNICZO-DRUKARSKIEJ 
„KADRA“ 


WARSZAWA DŁUGA 50. 


KONTO CZEKOWE P. K. O. 18011. 
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SPORT STRZELECKI 


rozporządza następującemi taniemi wydawnictwami: 


Gen. W. MARYAŃSKIEGO 


SPORT STRZELECKI I JEGO TRENING 


- pierwsze dzieło, które się w Polsce Niepodległej w tym 
zakresie ukazało, jestto niezbędny podręcznik dla strzelców, 
myśliwych i wogóle osób interesujących się strzelectwem . . 3.— 


Por. dypl. J}. PODOSKIEGO 


A.B.C STRZELANIA 


— popularnie i wyczerpująco napisana broszura o kunszcie 
strzeleckim, pierwszorzędny i oryginalny materjał informacyjny 
dla" nówicjuszy-zawodnikówatyć «0000. 0,2 1.— 


LEONA JOHNSONA 


UWAGI O STZELANIU 


—- podstawowe dziełko o metodzie treningów, wyborze broni 
i strzelaniu. Bez „Uwag o strzelaniu“ nie może się obejść 
żaden poważniejszy zawodnik-strzelec . . . . . adi | Ż— 


Por. dypl. ] PODOSKIEGO 


KARABINKI MAŁOKALIBROWE 
I ICH UZYCIE 


— fachowo ujęta książka, niezbędna dla posiadaczy broni 
małokalibrowej i dla pragnących ja nabyć. . . . . . . . 


Por. dypl. J]. PODOSKIEGO 


PISTOLET 
W SPORCIE I SAMOOBRONIE.. 


— jedyne w tym rodzaju dziełko, traktujące o pistolecie ze 
stanowiska sportowego, samoobrony i pojedyn USE PBI: = 


Kpt. J]. WĄDOŁKOWSKIEGO 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
STRZELECKIE 


— rzecz o historji tych zawodów, ich technice, regulaminach 
wynikach RAE ODER. -.0-10WARB Jajon zołl0 PY. 50 


wszystkie powyższe wydawnictwa 
nabywać możne wszędzie w więk- 
szych księgarniach. 


Drtkarnia KADRA". Dluga 50. 


